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Z prasy słowiańskiej.
Lwów 2. sierpnia.

(D . K r )  Slovenski N aród  ta k  rozum uje o 
stosunkach e tyk ie ty  słow iańskich dworów ksią 
ię c y e h  na B ałkanio  z powodu m ających n a s tą ­
pić w krótce w izyt i rew izyt.

„K-iiążę C zarnogórski pewnie nie odwiedzi 
w sierpniu księcia bułgarskiego. Sądzi on, że 
go książę F e rd y n a n d  w tam  uprzedzi, ponieważ 
jest najstarszym  w ładcą bałkańskim , przytem  
niezaw isłym , czem  książę bu łgarsk i nie jest. 
W Sredcu wszyscy przyznają  rac ję  tym  poglą­
dom D o tych izes atoli nie ma pewności, dzy 
książę F e rd y n an d  pojadzie. Przyjedzie bowiem 
do S redca w t jm  czasie król serbski. B u ł­
garsk ie  ko ła  rządzące  nie chcą się na to zgo­
dzić, aby książę N ik ita  g ra ł pierwszo skrzypce 
na  B ałkanach . B nłgar^y radzi o tern m arzą, iż 
w pierwszym  rzędzio oni są powołani do objocia 
spuścizny z T urcji. N iestety ca ła  dyplom acja 
europejska rozw ija działalność w k ierunku  
przeciw nym , aby  powstało pom iędzy państw am i 
bałkańskiem i, wzajem ne uiedowiorzanie sobie."

* *
„L of dwadzieścia po lityk i b a ł k a ń s k i e j Pod 

tym  nagłów kiem  om awiają słow ackie N arodnie  
N oviny  broszurę francuską zaty tu łow aną (L c s  eve- 
n tm ent politigues in  B u łg a ried ep u is  1 8 7 0 ju sg u 1 a 
w os jours“ k tó rą  b y ł w ydał w P aryżu  znany 
histo ryk  bu łgarsk i U r a n  d a r .  D ran d a r robi za­
rzu ty  polityce b u łg a rsk ie j, iż szła zaw sze 
na  pasku liberalnych  rządów  austro wę­
gierskich. Folilykę tę charak te ryzu je  słowy 
n astęp u jącem i: „Celem polityki austro-w ęgier­
skiej je s t osłabienie (!) narodów b a łk ań ­
skich i przyciągnięcie ich do siebie, oraz uczy­
nienie zaw isłym i, aby droga do Soluna byfa dla 
A ustrji oczyszczoną i ła tw ą.“ W  tym  duchu jest 
nap isana ca ła  broszura, w której autor podejrze­
n ia bwo udow adnia dokum entam i tyczącym i s>'ę 
popierania przez A ustrję rządów |Stam bułow a i zak u ­
sów uczynienia B a łk an u  zaw isłym  pod względem  
narodowo-ekonom icznym  od A astrji, czego dowodzi 
polityka KhevenhUllera podczas wojny serbsko-buł- 
garskioj. Ż rodło, z którego p. D ran d a r czerpie swe 
poglądy na  przyszłość B u łgarji zd radza  w tern, 
co pisze o konieczności w z.ęcia B ułgarji w opie­
kę  przez Rosję. O księciu B attenbersk im  pisze, 
ze nie by ł wcale bohaterom , jak im  go prasa eu­
ropejska zrobiła, gdyz n. p pod Sliw nicą podczas 
b .tw y nie był i w zw yc.ęstw o swej arm ji nie 
w ierzył.

O wy borach do ra d y  m iejskiej w Eiałogro- 
dzie pisze now osadzka Zastana.

„Przy  w yborach zwyciężyli postępowcy, cho­
ciaż l.D .r .ln i i radykałow ie wspólnych mieli 
kandydatów . W szyscy to przypisują w pływ om  
rządu . Z resz tą  w ybory te  nie m ają już obecnie 
takiego w pływ u, ja k i m ogłyby m iet dawniej. 
S erbscy  pcstępow scy nie są tern dzisiaj, cz.^m byli 
daw gitę  Pom iędzy polityką liberałów  i postę­
powców w ielkich różnic nie ma. W  polityce 
w ew nętrznej nie m a zasadniczych punktów  
spornych, «ą ty lko  osobiste. Postępowcy nie 
dla tego stracili sym patje ludności, że okazali 
się zoyt uległym i dla A ustrji, lecz d la  tego, 
że mieli odwagę staoąć po slronie rządu , k tóry  
zniósł konsty tucję  i zaprow adził rządy absolu- 
styczne. ______________

D ziałalność lwowskiej szkoły obejm uje sze­
roki zakres, bo udziela uczęszczającym  do niej p o ­
mocnikom przem ysłow ym  zawodowych wiadomości 
teoretycznych  i p rak tycznych , oraz kształci 
sam oistnych rękodzielników  i przem ysłow ców  
w tych  zaw odach, d la k tórych w tej szkole 
istn ieją kursy  oddzielne, połączone z w arsz ta ­
tam i. N adto szkoła ta  daje sposobność w y k sz ta ł­
cenia się w rysunku  i m odelowaniu, a term ina­
torom  rzem ieślniczym  umożliwi* uzupełnienie 
tych  wiadomości, który oh nabyw ają  podczas 
p ra k ty k i w arsztatow ej.

Państw ow a szkoła przem ysłow a lwowska 
obejm uje następujące szkoły oddzielne: I. Szko­
łę  dla przem ysłu  budowlanego: A ) szkolę pod­
m ajstrzych z oddziałam i dla podm ajstrzych mu 
rarsk ich , ciesielskich i kam ieniarskich; B) S zk o ­
ł a mi  stolarstw a i ślusarstw a budowlanego z oddzia­
ła  stolarstw a budowlanego i dla ślusarstw a bu­
dowlanego II. Szkołę d la  przem ysłu a r ty s ty ­
cznego, obejm ującą: A) szkołę dla przem ysłu
drzewnego, podzieloną na oddział sto larstw a me­
blowego, oddział snycerstw a i oddział tokarstw s; 
B) szkołę dla przem ysłu metalowego, podzieloną 
na  oddziały ślusarstw a artystycznego, bronzo- 
wnictwa i cyzelerstw a; C) szkołę d la  przem ysłu 
keram iczuego z oddziałam i g arncarstw a i ka- 
flarstw a oraz wyrobów w ykw intnych z m ajoliki 
i z te rrako ty ; D ) szkołę bafciarstw a i koron­
k a rs tw a  z oddziałam i bsfciarstw a i k o ro n k ar­
stwa; E ) szkołę zawodową ryeunku i modelowa­
n ia  z oddziałam i rysunku i modelowania.

U m yślnie przytoczyliśm y podział szkoły, na 
dowód, ja k  głęboko w nika on w potrzeby n a ­
sze, ja k  może posłużyć do podniesienia przem y­
słu i rękodzieła . Y* stosunku jednak  do ko rzy ­
ści p rak tycznych  i naukow ych, jak ie  szkoła 
przedstaw ia, frekw encja jej jest stosunkowo za 
m ała ; w dziale budow lanym  u. p. zapisanych 
jest 55 m urarzy, 8 cieśli i 4 kam ieniarzy; w 
dziale artystyczno przem ysłow ym , dla m alarstw a 
dekoracyjnego zapisanych 32 uczniów, rzeźb ia r­
stwa 7, snycerstw a 10, stolarstw a 21, tokarstw a 
i l ,  d la  ślusarstw a 48. W dziale koronkarstw a 
20 nczenic. W publicznej sali rysunków  i mode­
low ania Btndjowało 116 osób. W  szkole przem y­
słowej uzupełniającej zapisanych 100 uczniów. 
R azem  uczniów 455. L iczba to zbyt skrom na, 
gdy zw ażym y, jak ie  cyfry uczniów w ykazują 
gim nazja nasze, a będzie jeszcze skrom niejszą, 
jeżeli odtrącim y 100 osób, zajm ujących salę p u ­
bliczną rysunków  i m odelowania. —  Uczniowie 
szkoły rek ru tu ją  się przew ażnie z prowincji; 
Lwów dostarcza bardzu skrom nego procentu; i 
ta k  na 23 nczniów 1 kursu  m urarstw a było ze 
Lw ow a zaledwie 6!

Pod w zględem  narodow ości uczniów było 
Polaków  384, Rusinów 65; pod względem  rcligji
katolików  obu obrządków  404, żydów 48 Z  224

Lwowska szkoła przemysłowa.
Z prawdziwem  zainteresow aniem  bm izem y 

do ręki „C zw arte spraw ozdanie państw ow ej szkoły 
przem ysłow ej we Lw ow ie“ , do k tó re j k ra j nasz 
n iezw ykłą przyw iązuje uw agę, gdyż zadan iem  
je j jesl niety lko podnieść poziom w y kszta łcen ia  
stanu przem ysłow ego, ale stan  ten  wzmocnić i 
ie jako  na nowo w ytw orzyć.

klasyfikow anych uczaiów przeszło na kurs w yż­
szy 147. Z końcem  roku  szkolnego otrzym ało 
św iadectw o uzdolnienia do samowolnego prow a­
dzenia przem ysłu 4 uczniów na m ajstrów  mn- 
n - itk ic b , 1 na  m ajstra  ciesielskiego.

Na czele lwowskiej szkoły stoi p. Z ygm unt 
Gorgolewski odznaczony pierw szą nagrodą na 
konkursie  na budowę nowego tea tru  we Lwo 
wie; w sk ład  grona nauczycielskiego wchodzi 
31 r/Łób.

K o r e sp o fid e n c jfi.
Stam buł 26. lipca.

(01» i łapówLi. — Rzadki go*d. — Mijouy zameldo­
wanego. — Pogłoski o z-Jiiauoch w miuisterstwic. — 

Rozbójnicy. — Powodzie.)
Pow stania, w ybuchające co chw ila w roema 

itych punk tach  państw a osm ańskiego, poebła 
n ią ją  w szystkie fandusze. F inansow e położenie 
T urc ji w ostatnich czasach zuów się znacznie 
pogorszyło, gdyż w zeszłym  m iesiącu nie dostali 
swych pensyj naw et u rzędnicy  celni — którym

dotychczas pensje ich jak  najreg laru iej w ypłacano. 
N iew ypłacenie im pensyj otw arło na ściężaj 
w rota do najrozm aitszych łapów ek, gdyż u rz ę ­
dnicy ci zam iast pobierać opłaty  celne, z k tó ­
rych  ai.i grosza nic widzą, zadow alają się ła ­
pówkam i, płynąc-emi do ich k ieszeni, czego sk u ­
tkiem  jest to, że w zeszłym  m iesiąca dochody 
z ceł w yniosły praw ie o 60 procent m niej, niż 
w czerw cu z. r. T ureccy  am basadorow ie za g ra ­
n icą od nowego rokn nie otrzym ali także  swych 
pensyj.

W  tych  dniach oczekują tn  p raybycia  ke- 
dyw a, którego m atka  baw i tu  już zam ieszka­
wszy w zam ku V ebck, darow anym  jej p r/od  
dwoma laty  przez su łtana  O m ającej rzekom o 
nastąpić wizycie ks. Czarnogórskiego nic nie 
wiadomo.

Powszechnie mówią tu  natom iast o dym isji 
p a trja rch y  orm jańskiego Ism irliana. Narodowi 
orm j8ńjcy przowócicy zdają  się tem niepokoić, 
że wścód powodzi innych spraw  zapom niano zu­
pełnie o nich i s ta ra ją  się ze w szystkich sił 
znów zwrócić na siebie uw agę E uropy . Lecz 
nie udaje się im to. Jedno  ty lko posiedzenie 
rady  p a trja rch atu  zwróciło na  siebie uwagę 
sfer szerokich. Oto na posiedzeniu tom odczyta­
no testam ent zamordowanego przez orm iańskich 
fanatyków  bank iera  K aragosiana. J a k  wiadomo, 
ta jny  kom itet ortujan^ki skazał go na Śmierć za 
to , iż on rzekom o nadzw yczaj zimno odnosił się 
do w szystkich  narodow ych spraw  crm jańskich . 
T estam ent zam ordowanego jest najlepszą odpo 
wiedzią na ten wyroii, gdyż E a rag o iian  k ilk a  
miljunów zapisał swemu narodow i. W praw dzie 
nie przeznaczył tych  pieniędzy na cele rew olu­
cyjne, lecz zapisał je na budowę szkół i na  
dobroczynne cele. N ie bardzo rnito zapew ce 
było Ism irlianow i, za którego poduszczeniem , 
ja k  wozyscy tw ierdzą, K aragosiana zamordowa- 
no, gdy po odczytaniu testam entu  m usiał swej 
oderze poświęcić k ilk a  słów w spom nienia i u 
znania.

U m ysły w szystkich  zajm uje teraz K re ta . 
N iestety  jednak  wiadomości, jak ie  my tu  o trzy ­
mujemy, są ta k  pogm atw ane, ta k  jedue sp rze­
czne drugim , ie  nie można sobie w yrobić o tej 
spiaw io najm niejszego zdania. To ty lko  jest po- 
wnem, że A b d u l l a h  basza będzie odwołany, 
a miejsce jego zajmie A b d u l  K e r i m  basza. 
T w ierdzą tu, że A bdullah zostanie m inistrem  
wojny, gdyż teraźn iejszy , k tórem u zarzucają , iż 
ty lko  z jego winy w ojska tu reck ie  poaiosły po­
rażkę un K recie i w H auran ie , będzie m usiał 
ustąpić.

Mówią tu  również o zm ianie w ielkiego we­
zyra, a mianowicie, że na m iejsce dotychczaso­
wego w ezyra K ab la  R ifaeta haszy przyjdzie 
daw ny wali Tripolisu A chm sd Rassim  basza, je ­
den z najinteligentniejszych urzędników  adm ini 
s iracy jnych  państw a.

Policji tu tejszej udało się schw ytać praw ie 
w szystkich tych  zbrodniarzy7, k tórzy, ja k  to 
wam  telegram y doniosły, przed k i'k u  tygodnia 
mi z kąpiel w Jałow ej porwali dwie F rancuzk i 
i oddali je  dopiero za złożeniem wysokiego 
okupu. Siedm iu z tych  bandytów  rozstrzelano.

Powódź, k tó ra  niedaw no naw iedziła  Erzo- 
rum , w yrządziła  olbrzym ie szkody. Z niszczyła  
doszczętnie przeszło 400 demów, a co najm niej 
przeszło 4000 mocno u-izkodaiła. K ilkadziesiąt 
osób znalazło śm ierć w ro jk u k an y ch  falach.

13. T.

Golgota J. Styki.
Żywo w pam ięci mamy jeszcze wszyscy 

owo w rażenie podniosłe, im ponujące, jakie dw a 
la ta  tem u wynosiły tłum y z okrągłego budynku 
panoram y racław ick iej, r.a pl«cu niezapom nianej 
w ystaw y. Co praw da, do spotęgow ania tego 
w rażenia przyczyniał się znakom icie ta k  drogi 
sercu polskiem u tem at: rozgrom  herd  moskiew­

skich pod R acław icam i. W szelakoż i w ykonanie 
panoram y, pom ijając nieliczne zresztą usterk i, 
nie pozostawiało najsurowszem u, najw ybredniej­
szemu znaw cy wiele do życzenia. Z  łatw o zro­
zumiałem tedy  zaciekawieniem  spieszy dziś 
wielu na  wzgórze stry jskie, aby ogląd ać d r u g ą  
panoram ę, z in icjatyw y i pom ysłu Ja n a  S t y k i ,  
a w najgłów niejszej swej części —  figuralnej — 
także przew ażnie przez tego arty stę  w ykonaną.
I  rzecz prosta, wszyscy m ają to jedno pytanie 
da ustach: ja k  też w yw iązał się nasz m alarz z 
zadania, z dzieła ciężkiego i wielkiego, k tó re  
kilku przed nim artystów  za gran icą  z rozm a­
itym  podejmowało już skutkiem . Zanim  zdecy 
dujem y się odpowiedzieć na  to py tan ie, spróbu­
jem y opisać obraz tak , jak  się on oczom widza 
przedstaw ia.

Więc mam y przód sobą olbrzym ich rozm ia­
rów (15 metrów wysokości a 60 d ługości =  900 
m etrów Q  przestrzeni) ob .az  półkolisty, k tó ry  
bez w ielkiego w yciłsu  daje się podzielić na  trzy 
części.

Ś .odek  — to scena kulm inacy jna  kom po­
zycji, rzec można ostatn ia chw ila praed przyb i­
ciem Zbaw iciela do m ęczeńskiego krzyża . Po 
środku tedy skalistego, żółtego w zgórza btoi 
C hrystus w b iałej szacie, na które) korale  krw i. 
w idnieje; ręce ma skrępow ane powrozem; u stóp 
jego rozrzucony płaszcz purpurow y, korona c ie r­
niowa i trzcina, m ająca zastępow ać berło  k ró ­
lewskie; nieco dalej k rzyż  w yciąga stopy swoje 
ku  widzowi. Postać C hrystusa, trak to w an a  t  po­
w agą i spokojem k lasycznym , podnosi z lekka 
głowę ku  niebu, snąć tym  ruchem  chc ia ł lu ­
dziom w yrazić, że Syn Boży, ■ szukał u Swego 
Oj-oa sił do m ąk dalszych... Po za tą  głów ną 
postacią w prostej linji w idać kohortę rzym skich 
żołnierzy, p ized  nimi dw n łotrów , z rękam i na 
ty łach  skrępow anem  . Jed en  z nich — D yzm us, 
późniejszy święty pański — stoi w pokornej 
postawie, bokiem  do widza obrócony; drugi Ges - 
mas, bluź uerca zaciek ły , patrzy  chm urny i 
g roźny, niem al w yzyw ający na przygotow ania 
do strasznej egzekucji.

Po lewej stronie postaci C hrystusa  widzimy 
grupę faryzeuszów. „G roby pobielane0 dysputują 
żywo na tem at nienaw istnego króla z N azarem , 
k tóry  śm iał słowa k ry ty k i rzucić  w tw arz  naj­
m ędrszym  w zakonie. Pustacie faryzeuszów wy­
sunięte są na  najbliższy p lan, dlatego arty sta  
trak to w ał je s tarann ie j, z w iększą drobiazgowo- 
ścią, a w ytw orne atłasow e szaty, m ieniące się 
wszystkim i kolorami, nam alow ał z praw dziw ą 
pedanterją . Z u  faryzeuszam i w głębi w idać dwie 
lek tyki, którem i widocznie p rzyby ł na Golgotę 
nam iestnik cezara  Pontius P ilatus i ja k iś  inny 
dygnitarz. Po praw ej stronie k rzyża  odgryw a się 
inna scena, w zruszająca do g łęb i. Grono kobiet 
chrześcjańskich  prowadzi na pół om dlałą z bolu 
i cierpienia N ajśw iętszą M atkę Zbaw iciela w t r a ­
dycyjnej niebiesko białej szacie, podtrzym yw aną 
przez apostoła Jana . Stokam i Golgoty p łynie nie­
zm ierzona fula ludzka, k tó ra  w ysypuje się z 
bram y m uru, otaczającego miasto. U  wejścia na 
szczyt pow strzym uje ją uddział raym skich p ie­
churów  w hełm ach i żelaznych zbro jach , oraz 
dw aj kaw alerzyści.

T a k  w ygląda część środkow a. P raw a strona 
obrazu przedstaw ia w .dok na  Jerozolim ę. Jentto 
najefektow niejsze i na jartyslyczniej w ykonane 
skrzydło  panoram y. P rzed  oczami w idza rozta­
cza się z łudzącą piast] ks, potężny zam ek Sycn, 
szarzejący zdała ciem nym  fjoletem, a n stóp 
jego ścieli się święte* miasto, lśniące w zachodzą- 
cem slcńcu kopulam i bożnic i płaskim i dacham i 
domów. N a pierw szym  planie w idnieje p iękna 
g reck a  willa patrycjuszow ska z szeregiem  ko­
lum n i sztucznym  ogrodem , zasadzonym  na da 
cku. Pod murem m iejskim  znajduje się sadza­
w ka, o m artw ym  w yrazie. W  dali po uad m ia­
stem rozciąga się pejzaż z doskonałem  zaohowa-
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niem perspektyw y, a nad ca łą  tą  p artją  wygina 
się b łęk itn e  sklepienie południowego nieba, na 
którem  k łęb ią  się chm ury, zw iastujące groźną 
trag ed ję  żywiołów. N a pejzażu polega również 
>ewa część panoram y, urozm aicona k ilku  b u d y n ­
kam i i g rupą  namiotów

Podsum owując w rażeuie. jak ie  na  w idsn 
spraw ia panoram a „G olgoty“ , podnieść m usimy 
przede wszystkiem  część praw ą, mianowicie dr o 
gę, prow adzącą na szczyt wzgórzu, oraz w idok 
na  Jerozolim ę, t. j, przedm ioty m artw e, k tó re  
w yszły z ca łą  artystyczną  p lastyką  i m istrza- %  
wstwem. N iektóre szczegóły robią łudzące wra- = ' 
żenie rzeczywistości, do tak ich  zaliczyć należy o  
sztuczną sadzaw kę pod m urem  m iejskim , której ~  
p rw ierzchnia daje widzowi fiiyczne odczucio wo- g  
dy, oraz o lchy lone  drzw i domu (po lewej stro-
nie obrazu). S łabiej w ypad ła  część figuralna p a ­
noram y, jakko lw iek  i tu ta j nie b ra k  poseczegól- ^  
nych grup, tchnących  życiem  i p raw dą. N e zda- ”  
je nam  się szczęśliwym również pom ysł przęsło- 2! 
nięcia obrazu trzem a sm ugam i św:a tła  słone 
cznego. Jesto  efek t cokolwiek— pierw otny; O.ałnśń H  
dzia ła  na widza zarówno potężnym tem tein, ^  
ja k  wykonaniem  W. — G 2.

K R O N IK A .
Pamli{t&jiny o 

K o ic iu m i.
fundacji l.nibnia Tadousza <

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  3. aierpnia. 
T eatr: przedstawienia nie będdi .

(43)

K O N I E C  Ś W I A T A
POW1KŚC

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t n .  
Przekład z angielskiego.

o k rę tu ; ruchu  pozbawionym  w szelkich pchnięć 
i rw ań .

i N a uwagę tę m usieli się zgodzić w szyscy, 
j N ;ghby’ego nic m ogła oua jed n ak  uszczęśliwić, 
' gdyż —  co eię stanie w tak im  razie z jego r e ­

ko rdem ? I  N ickollsa tak że  nie m ogła uszczę­
śliwić, gdyż przecież chorobę m orską m iał !

Dodatek literacki do D zienn ika  Polskiego i.r. Z 
30. z dnia 3. sierpnia zawiera: „N oc', wieisz *
Ignacego Nowickiego; „Aż na dno“ , powiastka oby- ; 
czajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg dalszy); j 
„Kaitka z legendy 1794 r .“, powieść wierszem przez * 
Sttfana Januarego Sulitę (pseudonimJ (ciąg daiszy); f 
„Hymn do Polski0, podług Lamenaisa przez Jadwigę * 
W łodek; „N» około św ia ta ', treść drugiego tomu |  
dzieła r TageLuch meiy.tr R eise um  die E rd e  ; 
1392—1893u arcyksięeia Franciszka Ferdynanda 
d'Ebte (ciąg dalszy); W odcinku „Zapomniany obo t 
wiązek0, powieść z franonskiego Leona de Tinse:m 

Kalendarz. Poniedziałek (3 ) :  Znalezienie św. J 
Szczepana. Wschód słońca o godziaie 4 minut 45, s 
zachód o godzinie 7. minut 26. i

Statystyka wyznań. W edłog obliczeń A. II. i 
Keane’a na kuli ziemskiej chrześcjan jest 422 9 mi- 
ljonów Z tego przypada na Europę 349 3 iniljona, . 
n j Azję 19'5, na Afrykę 5 1 , na Amerykę 116, > 
a na Austrałję 4 miljony. Wyznawców rei. rz. kat. 
jest 223 6 miljona, prawosławnej 98-02, ewangieli- j 
ckiej 149'9, do zościoła ormiańskiego, syryjskiego, * 
koptyckiego, abisyńskiego i ualaohi :kiego zalicza c 
się 21*33 miljona. Llam  liczy 205 8 miljona = 
wyznawców, z których w Europie żyje 5 15 ^  
miljona, w Azji 160, w Afryce 40, w Australji 
0 025 miljona. Ż/dów jest 7 miljonów, z tego 6 w 3 
Europie, 0 26 w Azji, 0 43 w Afryce, 0 30 w Ame- 
ryoe a 0 015 w Australji. Najwięcej wyznawców liczy J  
braminizm i buddyzm bo przeezło 637 miljonów. u 
155 6 miljona ludzi są poganami, z czego przypada -z- 
na Europę O'C-2 nucona, na Azję 15, na Afrykę 125, 
na Amerykę 14, na Australję 1*/, miljona. W ogór- ® 
nej przeto cyfrze mieszkań:ów kuli ziemskiej chrze- ?  
śejan>e stanowią 2 4 ,/ł */o> uieehrześcjanie 75*/ł °|0.

0 strasznem nieszczęściu donorzą z Gniezna , c 
W jednyai z tamtejszych jezior łowił ryby na wędkę * 
nauczyciel D z Bydgoszczy, który przybył w gościnę "j 
do leśniczego Hoffmanna. Jedenastoletnia córka leśni- I 
czego i w równym wieku z nią będąca szkolna jej ; 
koleżanka, córka zamieszkałego w Gnieźnie urzędnika t 
kolejowego, przybyły na brzeg jeziora, prosząc nau ( 
ezyciela, aby poszedł na śniadanie. D. pragnął ,e- ! 
dnak przedtem przejechać się łódką po jeziorze i za-  ̂
brał z sobą obie dziewczyny. Zaledwo jednak odb.ł

■ssa*. ra t  s,
na co najlepszym  dowodem b y ia  księga okrę 
to w a.

T o m  X I -

N o w a  p l a n e t a .

(Ciąg dalszy).

i Było <o zatem , jak  już powiedziano, mr.
Jonathanow i Smithowi bardzo na ręk ę , że mr 

I N ighby poszedł, aby  spojrzeć na m itograf.
Jeszczo przyjem nie] nm  było, gdy Iv a rs  

ośw iadczył, iż traw i go ciekaw ość przekonania 
s ę, czy In g ram  jeszcze siedzi w fajczarni i g ra  
w szachy, względnie, czy już tam  siedzi i g ra . 
A gdy w dodatku  Sloters, k tóry  w praw dzie nie 
poszedł, ale przynajm niej wziął do ręk i gazetę, 
k tóra, gdy  ją  rozw inął, zak ry w ała  go zupełnie, 
i zdrzem nął się, mógł się mr. Sm ith czuć ze Ja m e ­
sem Crookesem  praw ie sam na _am.

ROZDZIAŁ TRZYNASTY.
F rzejrzystg  człowiek.

Z e  m r. Sm ith ta k  nagle wm ieszał się do 
rozmuwy, podczas gdy  przez ca ły  dzień ta k  się
U kryw ał że na  ślad jego natrafić  nie było  mo- j —  “̂ s - z S ą ł T e ż T ‘cichu i z zna

-  Z tego w ynika, że nasz o k rę t m a pod j ^  pr"aS5JodSbnio“ I ?  to° '̂nTe ! c ^ k e ^ s T T  ~  ^
sobą praw ie zawsze dw a bałw any i że przód ; J ta ło_ g iy ż  wła6ciwiet tak , w łaściw ie m r. Jona- i ^ e s ,  sp,aałem  panu tu ta j ca ły  szereg mo.eh
ok rę tu  ty lko  mało zanurza  się w zagłębień u t ilaD S^iith  w tym  celu jedynie u k aza ł się na i I  : f ° /3  S'& ?6dZ Z “ l ^ P°'
pomiędzy dwoma b a łw an an r, albo też korpus j pi)kł a dziet aby  m ód- pomówić z mr. Crookesem  1 H  B‘ę J(m ,eazie6’ k l,a  Le?tem • * b y ł pan
ty lko  nieznacznie podnosi się n a 'je d n y m  g rib ie -  ; wj aśeiwie jody nie ty lko  d latego pozostał przez ’ “V*m Pewna Prawo do p i e n i a  P* '
cie bałw ana. Jeżeli jodnak  w iatr wieje ta k  jak Cajy dzień w kajac ie , aby do tej rozmowy po- ' nu ProP°aTc i1- 
te raz , bałw any są co najw yżej czterdzieści p ięć czynić przygotow ania.
m etrów długie i m am / po sobą zw ykle trzy , a B y ij  mn zatem  ^
nieraz naw et i cz tery  b a łw an y . spostrzegł, iż m r N ighby poszedł, aby  zobaczyć,

A kołysau ic się > CJ opowiada m otograf, na k tórym  mógł najlepiej
— O —  rzek ł Crookes — kołvsania nie da j B;^ przekonać, z ja k ą  siłą p -acu ją  m aszyny i

zię naturaln ie zupełnie un iknąć, wazak prawda^, czy  o k rę t pom im j w ichru i bałw anów  do&6
k ap ita n ie ?  Ale i tem u m ożnaby zaradz ić  gdyż 
praechy lan iu  się na bok ok rę tu  m ożna najlepiej 
»  ten  sposób zapobiedz...

—  Jeżeli punk t ciężkości ok rę tu  — odezw ał 
się jakiś głos — i m ctacentryczny  punk t ciężko­
ści znajdują  się w najkorzystniejszym  stosunku 
do siebie.

—  Z upełn ie  słusznie, mr. Sm ith — odparł 
Orookos — a że ten  stosunek pr?,y naszym  
okręcie  istnieje, to widzimy najlepiej na ruchu

propozycji.
I  podał Crookosowi książkę od a do z  z a ­

pisaną szczelnie małom, krętem , trudnem  do od- 
cyfrow ania pismem.

— O h —  rzek ł — możesz pan potem , pó­
źniej, poddać tę książkę ściślejszemu badaniu. 
N a te raz  zw racam  pańską uw agę ty lko  na  bie-

p r’)dko posuw ał się naprzód, aby  ew entualn ie  i i£Uy num er m ych w ynalazków , ja k  również na
mógł pobić jeszcze swój w łasny rekord , k tó ry , i 0SfafQ* 2 njoh 1 szybko zaczął przew racać
ja k  to ku swej w ielkiej radości dow iedział się j k a r ty   ̂ książki, aż nareszcie zatrzym ał się na
N ighby, szansa swoje pow iększył w łaściw ie o ostatniej stronicy.
cztery  całe  m inuty, ponieważ najp rędsza  jazd a  
od lądu  do lądu  została dokonana nie w 5 
duiach, 11 godzinach i 30 m inutach, ja k  to, 
ham bursko-am erykańsk ie  tow arzystw o żeglngi 
w zupełnem  zapoznaniu faktów  oświadczyło, 
lecz w 5 dniach, 11 godzinach i 34 m inutach,

— Mówię o s t a t n i  w ynalazek — ciągnął 
przytem  dalej — chociaż nie mogę wiedzieć, 
czy jest on o s t a t n i m  rzeczyw iście, gdyż 
robię w ynalazki bez przerw y. Nie mogę żyć, 
nie mogę oddychać, nie mogę myśleć, aby  nie 
robić w ynalazków , naw et we śnie... P an  nie

uw ierzysz, ale ta k  jest w istocie... naw et we śnie 
muszę robić w ynalazki

— Oh I —  zaw ołał Crookes — tak  samo 
ja k  b iag e r we śnie w ynalazł swoją m aszynę do 
szycia.

— S in g er?  S in g er?  — k rzy k n ą ł jed n ak  
mr. Jona than  Sm ith. — Proszę, Bpojrz pan  tn taj 
— i z nerwowością pew ną p rzew racał stro ­
nice swej księgi, przerzucając na ra s  dw ie, trzy  
k a rtk i, nie znajdując jednakże tego, czego sznkał. 
R ozdrażnienie jego z tego powodu w zrastało 
nieustannie.

— Czyżby... czyżby... mi i to ukradziono ? 
j — m ruczał, a palce jogo d rżały  i la ta ły  jak  
j w ściekłe po stronicach książk i. — T ak ... nie 
’ ulega w ątpliw ości... zlodsiej jak iś znajduje  się

tu ta j na pokładzie. Z łodziej... sami złodzieje... 
I sami... — a oko jego, k tó re  nagle ja k b y  k rw ią  
' podbiegło, stało  się dzikiem , szalonem i błę- 

dnem .
—  Ależ, mr. Sm ith — s ta ra ł s;ę Crookes 

uspokoić nioszczęśliwego. — Czego pau szukasz ? 
D aj pan  książkę.

— Nic d i a !
— Pozwól pan I — i Crookes w yciągnął ręk ę  

po książkę.
—  Nie dam ! B ył to num er 237. A le nic ma 

go tu taj, skradziony... i ten ik radz iony !...
—  Pozwól pan — i Crookes niem al prze­

mocą w yrw ał mn książkę z ręk i.
Zaczął przew racać k a rtk i, strona po dtronie 

i rz e k ł n a re sz c ie :
—  Spoirsyjże pan tu taj —  jest!
— J e s t?  — zaw ołał mr. Schm .tb, a w 0- 

czach jego ra b ły s ła  niew ypow iedziana radeść — 
jest napraw dę ? T ak , tak , dajno pan, daw aj
p a n ! — t prędko, chciwie, pospiesznie w yciągnął
ręk ę  po książkę. — T ak , jest... m yślałem  już,

że m i to skradziono... bo w szystko mi k ra d n ą , 
ale proszę, czytaj p a r , przeoayiaj pap num er 2371

—  M aszyna do szycia — czy ta ł Crookes.
—  A tu ta j?
—  Skradziona przez S ingera — czy ta ł Crookes 

dalej.
T ryum fujące spojrzenie strzeliło z ócz mr. 

Sm itha.
— T a k  —  rzek ł — widzisz pan, w ynale­

ziona przezem nie. W ogóle w ynalazłem  wszystko 
j a ,  wszystko... najw ażniejsza rzecz jednak ... n a j­
w ażniejsza przyjdzie dopiero teraz.

Głos zniżył praw ie a i  do szeptu 1 ostrożnym 
w zrokiem  rzucił na Slotersa.

Sloters jednak  siedział spokojnie w idocznie 
w swej lek tu rze  zatopiony.

—  T a k  jest — ciągnął mr. Jona than  Sm ith 
dalej — najw ażniejsza, i w dodatku  tak a , k tórej 
mi n ik t nie n k rada ie , o której n ik t nic nie wie. 
Albo... albo tez słyszałeś pan już może co o p rze j­
rzystym  człow ieku? T ak . Albo też.słyszałeś pan 
może, że ten  m aszt tem , że i ten jest p rze jrzy ­
sty ? 1 że ściany na izy ch  kajn t są takie, i wszy­
stko, w szystko? Czyś pan już może o tein s ły ­
sza ł ? T ak  ?

— Nie —  odparł Crcokes.
— A więc widz.sz pan, — ciągnął dalej 

mr. Sm ith „ trynm fającą m iną. — J a  jednak , 
ja  to w ynalazłem . J a  jed n ak , ja  tego panu  mogę 
dowieść, iż ja , iż pan, iż on, iż my w szyscy — 
jesteśm y przejrzyści... Pst... — sy k n ą ł nagle, 
ujrzaw szy powoli ciągnącego po pokładzie p asa ­
żera. — Pst... chcą nas podsłuchać... C hcą mi 
i to ukraść. Nie mów pan nic. Idę... ato później 
przyjdę, z pewnością przy jdę i, zobaczysz pau  
w tedy, co umiem.

(Ciqj dslssy nastąpi).



od Lrzegu, łódka się przewróciła i wszyscy troje 
wpadli do wody. D. umiał pływać, dlatego idołał 
się wyratować, podczas kiedy obie dziewczyny uto­
nęły Boleść rodziców jest nie do opisania.

2  IWOMCU piszą nam : W  naszym uroczym
górskim zakątku sezon w całej pełni. Wszystkie 
mieszkania, wszystkie wille i domy zajęte, z wszy* 
■tkie telegramy i listy, które dzień w dzień tuzinaai 
nadchodzą, z żądaniem mieszkania, mają na razie tylko 
„akademickie znaczenie", bo gdzie wszystko pełne, 
tam według kardynalnych zasad fizyki, już nic wię­
cej pomieścić się nie może, a na to nie poradzi
uczynność i uprzejmość nawet takiego dyrektora, jakim 
jest nasz pan Oleś, który chodzi zakłopotany i nie­
szczęśliwy, że mimo najlepszyeh chęci tylu życze­
niom odmówić musi. Wielką i miłą niespodzianką 
dla gości tegorocznych było rozszerzenie światła
elektrycznego. Ze wszystlich krajowych zdrojowisk 
pierwszy Iwonicz zasto.ował u siebie tę zdobycz fi­
zyki nowożytnej, oświetlając elektrycznie deptak i re­
staurację. W bieżącym roku prawie we wszystkich 
zabudowaniach zakładowych („Hotel", „Bazar*, „Jo­
dła" itd.). wc wszystkich mieszkaniach mamy świa­
tło elektryczne, z w>elką wygodą dla kuracjuszów i 
z niemniejszą korzyścią, gdyż elektryczne światłe
usuwa jeden z najgłówniejszych powodów niebezpie 
czeństwa pożaru. Przybył też jeden nowy dom mie­
szkalny, o czterdziestu kilku pokojach, w ładnem po­
łożeniu, który, skoro będzie zupełnie ukończony i 
umeblowany, przyczyni się nieco do zaradzenia bra­
kowi mieszkań, który tn rokrocznie odczuwać się 
daje. Mnóstwo przybywających do Iwonicza musi 
z tego powodu zawrócić i udać się do innych miej­
scowości, głównie do sąsiedniego Rymań u_, a szczę- 
śliw ten, który w czas zapewnił sobie mieszkanie ; 
bo rad tutąj powraca, kto raz poznał Iwonicz i po­
trafił ocenić dobre strony jego, to wszystko, na co 
się przyroda, urocze położenie, praca kilkn pokoleń 
i ciągła staranność zarządu złożyły i skradają.

Rozrywek nam tu uiebrak. Baliki i zabawy dla 
dzieci urządzane przez p. Budkowskiego ze Lwowa, 
udają się świetnie. Mamy tu trupę teatralną pp. Ba- 
o»yń .kiego i MilLlera, której przedstawienia, wcale 
udatne, ściągają do bndynkn teatralnego liczną pu- 
bllosnuść. Mieliśmy tn kencert tenora Schlafeuberga 
i koncert chóru akademików krakowskich, a zapo­
wiedziany jest przyjazd „Echa* z jego dzielnym dy­
rektorem p. Gallem. W e wtorek odbył się z ogro- 
mnem powodzeniem koncert rodziny Auberów, pod 
której kierownictwem pozostaje bardzo dobra tntejsza 
kapela muzyczna. Z braci Auberów najbardziej znany 
je st p M. Anber, kompozytor ulubionego walca p. t. 
„Marzenia", i p. S. Anber, znakomity, wiolonczelista, 
solista kapeli Straussa w W iedniu; p. S. Au ber, 
mistrz na wiolonczeli, w bieżącym roku na zapro­
szenie towarzystwa muzycznego warszawoziego wy­
stąpił tam z koncertem, po którym posypały się jak 
z rogu obfitości recenzje fachowyeL muzyków Syre­
niego grodu, wszystkie lednomyślnie podnoszące z naj- 
iy wszem uznaniem rządzie zalety gdy p. S. Aubera.

Pogoda, która po dtnższej pluAe cd czternastu 
dui się ustaliłb, wpłynęła jak wszędzie tak i tutaj 
na dobry humor kuracjuszów bardzo pomyślnie. Gdy 
upał dokucza, znajdujemy schronienie w cieniu drzew, 
gdyż żaden u k ład  kąpielowy uie może się ióarnaó 
Iwoniczowi pod tym względem, że tuż obok każdego 
domu jest jak las, do którego gdzieindziej pół godzinę 
i dłużej ehodzió trzeba. Teraz wszystkich myśli skie 
rowane ku temu, aby największa uroczystość sezonu, 
loterja fantowa z balem, naznaczona na 9 sierpnia, 
udała się jak najlepiej. Komitet s kurac usićw i tn  
racjuszek pod przewodnictwem powszechną czcią i 
sympafją otoczonego p. starostę Pawlikowskiego czu­
wa nad pomyśl mm przeprowadzeniem tej sprawy, 
która o tyle jest walną, że dochód z loterji i balu 
idzie na cele dibroosynoe, z których korzysta ludność 
Iwonicza.

Kto jeszcze nie zna Iwonicza, albo kto go zna 
i pragnie go eobie przypomnieć, znajdzie dokładny 
opis historyczno - geograficzny tego zdrojowiska w 
świeżo wydanym numerze 182 taniego wydawnictwa 
„Bibljoteki powszechnej". Zajmujące dziełko sdobi 
kuka pięknych widoczków uroczo położonegi zakładu 
zdrojowego.

Z Londynu piszą: Bracia} Reszkowie doczekali 
się m etwytłej owacji —  londyńska prasa muzyczna 
ofiarowała znakomitym artystom adres treści nastę­
pującej: „Braciom Janowi i Eiwardowi Reszkom.
Wielkim artystom, którzy zawsze wysoko utrzymać 
umieli godność swojego zawodu i eieszyli się zaufa- 
aiom i k  icunkiem publiczności. Mężom, których po­
wodzenie nie zepsuło, a wszelkie hołdy nie pozba­
wiły godności męskiej. Śpiewakom, dzięki którym 
odżyły tradycje świetnej przeszłości i przetrwało do 
dnia dzisiejszego wszystk", co było znakomitego w 
ieh sztuce. Aktorom lirycznym, którzy przyoblekli 
w duszę i ciało pchacie urojune i żywe wraził, je 
oczom i pamięci. My, których oazwska są niżej 
podpisane, dziennikarze muzyczni londyńscy, pragnie­

my złożyć hołd poiniwd i Wdzięczności, podziwu dla 
znakomitych talentów —  wdzięcznośei za wzniosły 
przykład i rzadką rozkosz doskonałej sztuki." Adres 
ten, wykonany artystycznie w stylu gotyckim na we 
linie, w dwóch egzemplarzach dla obu braci, stanowi 
książkę, złożona z czterech kartek. Trefić adresu wy­
szła z pod pióra p. Józefa Bennbta, dziekana dzien­
nikarzy muzycznych i głośnego krytyka D a ily  Te- 
legraph.

Wiadomości osobiste. Prezydent ministrów hr. 
Kazimierz Badeni dnia 8. b. m. przyjedzie do dóbr 
swych do Buska i zabawi tam przez 10 dni.

W sk ład  komisji egzaminacyjnej dla nau­
czycieli szkól Indowych pospolitych i wydziałowych 
we Lwowie reskryptem ministerstwa oświaty dnia 
1. lipca b. r  na przeciąg lat trzech od r. 1896/7 
do 1898|9 zostali powołani: dyrektor komisji: dr. 
Seweryn Dniestrzański, inspektor szkolny krajowy. 
Zastępcy dyrektora: Tomasz Tokarski, inspektor
szkolny okręgowy; Łucjan Tatomir, dyrektor semina- 
rjum nauczycielskiego; Mieczysław Baranowski, dy­
rektor seminarjum nauczycielskiego żeńskiego; Tytus 
Słoniewski, pi-of. seminarjum nauczycielskiego wszy- 
Bcy we Lwowie.

Członkowie komisji: dr. Pgfyd Dziwiński, pro­
fesor akademji technicznej; Józef Czerniecki, profesor 
gimnazjum Francis sa Józefa; Teofil Gruszkiewicz, 
proi. II. g im n.; dr. Alfred Jahner, prof. IV. gimn. 
Marjan Łomnicki, prof. IV. gimn. dr. Konstantyn 
Łuczajowski, prof. akadem. g im n.; Pioir Ogonowski, 
prof. akademickiego gimnazjum; Jan *Verchratski, 
prof. akademickiego gimnazjum; E lw ? d Grzębski, 
prof. wyższej ezkoły realnej; Antoni Stefanowicz, 
fachowy inspektor dla nauki rysunków i prof. wyż. 
szej szkoły realnej; Włodzimierz Szuchiewicz, prof- 
wyźszej szkoły realnej; Władysław Zbierzchowski, 
proi. wyższej szkoły realnej; Władysław Kłapkowski, 
prof. państwowej szkoły przemysłowej; dr. Włodzi­
mierz Kocowski, prof. seminarjum nauczycielskiego 
męskiego; Adam Kuliczkowski, prof. seminarjum 
nauczycielskiego męskiego; dr Józef Olesków, prof. 
seminarjum nauczycielskiego męskiego; Bazyli Tyso- 
wski prof seminarjum nauczycielskiego męskiego;
dr. Józef Żuiiński, prof. seminarjnm nauozycielskie- 
g żeńskiego; Franciszek Howorka, inspektor szkolny 
okręgowy; Julian Fąfara, dyrektor szkoły wydziało­
wej żeńsKiej; Franoiszek Szpet ntński dyrektor, Filip 
Borecki, Józef Piórkiewicz i Feliks Purasiewicz kie­
rownicy szkół Indowych pospoiitycn; Stefania We- 
cbslerowa. nauczycielka szkoły ćwiczeń seminarjum
nauczycielskiego żeńakiego; Michał Chrupowicz, Kor­
neli Czerwiński i Bronisław Sokalski, nauczyciele 
j; Loły ćwiczeń seminarjnm nanczycielskiego męskie­
go; Mieczysław Sołtys, nauczyciel mu?.yki w semina­
rjum nauczycielskiem żeń.kiem; profesor Edward 
Madeyski, pomocniczy nauczyciel gimnastyki w semi­
narjum nauczycielskiem męskiem i żeńzkiem ; Karol 
Mfodnicsi. pomocniczy nauczyciel rysunków w semi­
narjum nauczycielskiem męskiem, wszyscy we Lwo­
wie. Nadto jaso specjalni egzaminatorowie w razie 
potrzeby: Jan Amborski, lektor uniwersytetu we
Lwowie i R, m. n  Bi9tgen, dyrektor krajowej szkoły 
rolniczej w Horodenee.

Kanikuła silna panuje we Lwowie na dobre —  
wszędzie odczuwać się daje, wszędzie jej pełno, 
a jednak stanęła jej w drodze przeszkoda w postaci... 
Śm igusa  nr. 15, noszącego datę 1. sierpnia 1896 r. 
Ten się pokonać nie dał i stanąwszy odważnie do 
walki z kanikułą —  wyszedł z niej zwycięzko. Nie 
będziemy powtarzać tytnłów r zmaityeb pełnych hu­
moru i dowcipu artykulików j wierszy skonstatujemy 
tylko fakt, iż w tym numerze przeważają artykuły 
kąpielowe, letDie, kanikularne itd., które najlepiej 
dowodzą, iż nawet tak straszny potwór jak... ogórek 
prasuwy do Ś m igusa  nie ma wcale przys ępu.

O rysunkach możemy się ty l'ro wyrazić jak naj­
pochlebniej, boć przecież robił je Bruno, któremu 
dotychczas nikt jeszcze palmy pierwszeństwa w Ś m i­
gusie wydrzeć nie zdołał.

Odebranie tramwaju tlektrycznego w zarząd 
miasta odbyło się wczoraj rano o g 8. Ze strony 
gminy fungewali pp. Marchwicki, Michalski i Stroj- 
nowski, ze strony m glstratu radca Łyszkowski i 
radca Cetwiuzki oraz pp. inżynier Brane*, Danielski 
i dr. Ostaszewski. Wyjazd nastąpił z placu obok 
kawiarni wiedeńskiej osobnym wagonem. Po kilku 
minutach zajechano dc centralnej staeji przy drodze 
wuleekiej (gmach przybrany był flagami), gdzie ocze­
kiwał cały persona! tramwajowy. Przybyłych powitał 
dyrektor ruchu p. Kern i iniynier Tomicsi, poczem 
przemówił dr. M archwicki, pudnosząc doniosłość 
środków komunikacyjnych dla miasta or >z zasługi 
radcy Łyszkowskiego około objęcia kolei i zasługi 
firmy Siemens et H lske, w szczególności zaś dy­
rektora rnohu p. Kerna i  całego personalu lwowskiego. 
W kińcu zachęcił dr. Marchwicki członków personalu 
tramwajowego do dalszej sumiennej pracy, zapewnia­
jąc, że gmiDa potrafi ją należycie ocenić. Przemówili

DZIENNIK POLSKI r dnia 3. Sierpnia 1896 r.

jeszcze radca Łyszkowski oraz dyrektor Kern, poczem 
przedstawiono p. Marchwickiemu szarzę tiamwajową. 
Nakoniec obeszli uczestnicy tego aktu cały budynek 
i oglądnęli magazyny, przyczem skonstatowano, że 
ubikacje zarządu są za szczupłe i będzie je trzeba 
znacznie]rozszerzyć.

Fatamorgana we Lwowie. Wczoraj popołu­
dniu, na kilka minm przed godziną piątą, pojawiła 
się na horyzoncie lwowskim w kiernnkn Zsmarsty- 
nowa oryginalna konfiguracja chmur, posiadająca 
z geometryczną dokładnością wykreślone kształty 
kopca Unji lubelskiej. Ponieważ z Lwowian mało 
kto był osobiście na Sahaize i w ogóle w tych 
stronach, w których się pojawiają prawdziwe fata­
morgany, przeto wiele osób spostrzegłszy kopję Wy­
sokiego zamku —  na niebie, było pewnych, że 
wskutek nie wykłyoh upałów, jakie trapią nasze 
miasto przeszło od tygodnia, rozpoczyna się sezon 
fatamorganowyoh illuzyj. Wkrótce jednak, kształty 
chmury poczęły się łamać, wyginać i rozpływać, 
a za chwilę fotografja kopca zamieniła się w niefo- 
remną bryłę.

„Funiculi funicula". Tak brzmi ty tu ł najnowsze 
piosnki z włoskiego repertoaru, któia zaczyna się 
aklimatyzować na gruncie lwowskim. Duże miasta 
muszą mieć koniecznie swoje sezonowe melodje. 
W tym roku, jak wiadomo, nowością sezonu była we 
Lwowie i po części jest jeszcze ciągle angielska 
„Daisy", którą śpiewano, gwizdano i wygrywano we 
wszystkich zakątkach miasta, a nawet w ostatnich 
dniach jakiś bezimienny poeta brukowy doimprowi- 
zował do niej tekst, trochę dowolny i niebardzo wy­
bredny, zaczynający się od słów : „Lola, jakie jest
piękcą postać twa 1" Piosnki sezonowe bywają nie­
kiedy prawdziwą plagą, głównie dlatego, że popula­
ryzują się niesłychanie szybko i rozpowszechniają się 
jak mikroby, tak, iż w końcu niepodobna się im 
opędzić ani w domu, ani w ogrodzie, ani w restau­
racji, ani na nlicy. W ostatnich kilku latach od słyn­
nej i swoją drogą prześlicznej „Sikoreciki" ,Mi-
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kada", którą tak po mistrzowsku „robił" śp Skalski, 
oraz od „Biednego Jonatana", uszy lwowskie wsłn- 
chiwały się po kolei w cały szereg tegu rodzaju pe­
reł muzycznych. Dość wymienić niezapomnianą i try­
wialną piosnkę uliczną „Na zielonej łące", „Drrr 
dragoni", „Lat dwadzieścia", „Tararabnm", „Małgo- 
rzatko", „ I ta co smyczkiem tnie", a w ostatnich 
czasach „O młynarce z pewnej wsi" ze „Sztygara" 
i en voc będącą „Daisy", aby uplastycznić sobie 
przebieg tych lukrecjowo artystycznych rozkoszy. Obe­
cnie tedy obejmuje berło królewskie w dziedzinie 
ogródkowej muzyki „Funicula" z pod błękitnego 
nieba boskiej Italji. Pierwszy wprowadził ją do 
Lwowa Roli, a dalej — pójdzie już samo.

P ią ta  k ir ja . Dla przeprowadzenia wynoru po­
sła Jo rady państwa z piątej kurji zawiązał się we 
L w o w i e  socjalistyczny komitet, na którego czele 
stanął jako prezes Jan Kozaciewicz. Zastępcami są 
ceglarz Zarański i stolarz Komers, skarbnikiem zecer 
Hnbe.t, zast. jego subjekt handlowy Luft, sekretarzami 
murarz Denega, ślusarz Klimczak, krawiec Sn- 
chocki, szewc Dauek. Agitacja przedwyborcza ze strony 
socjalnej demokracji jest już zorganizowaną we wszy­
stkich miastach prowincjonalnych. Dziś rano o godz. 
10. ma się zebrać w ratuszu kilka tysięcy robotni­
ków w celu zgłoszenia swego prawa wyborczego.

Ostateczności Się schodzą. Stara ta i uznana 
już tyle razy prawda znajduje ciągle potwierdzenie 
i to oo raz jaskrawsze. Takiem naprawdę jaskrawem 
potwierdzeniem jest n. p. fakt, iż namiętnej grze w 
karty poświęcają się najwyższe regjony społeczne, 
kapiące cd dobrobytu, i — dolne szumowiny, które 
raport polioyjay określa zwykle wymownie słowami: 
„stałego mieszzania nie ma, zarobek przygodny." 
Różnica polega tylko na tern, że gdy pierwsza kate- 
gorja karciarzy grywa w wytwornych sal.ch klubo­
wych i używa wyłąoznie nowiuteńkich „taiji", cza­
sami copiawd.* znaczonych, to drug ej za klub eluży 
ulica slbo zamiejski pagórek, zaś „talje" świecą się 
od tłuszczu i brudu Gra w karty jest w ist>c'e 
ogromnie rozpowszechnioną wśród lamsaronów Iwow- 
wskich a zamykanie tych obywateli pod klucz za 
oddawanie się jej stoi na porządku dziennym. Wczo­
raj n. p. schwytała policja tutejsza pięć takich 
egzemplarzy, zatopionych bez pamięci w hazardowej 
grze „w kupki" przed kościołem św. Anny na 
u iky Gródeckiej. Skofiekowano im karty i 93 ct.

Z e i i ig  dziennikarski. Z powodu nieporozumień 
z wydawcą, wszyscy współpracownicy dziennika wę­
gierskiego Pesti N ap lo  opuścili redakcję i zamie­
rzają założyój w tych dniach nowy dziennik wę­
gierski. Pesti N ap lo  onegdaj nie wyszedł.

Koń, wałęsający się samopas po ulicy Bóż­
niczej, wpadł wczoraj do bramy domu pod 1. 19 i 
stratował dziesięcioletniego Mojżesza Starka, który 
się bawił na podwóizu. Stacja ratunkowa opatrzyła 
chłopca i oddała ge domowej knracji, a koń powę­
drował do komisarjatu.

u d o i optim um  uentibus !
* Dzisiejszy festyn na Strzelnicy zapowiada 

się świetnie. Program jego bardzo urozmaicony, 
a bogata bardso loterja fantowa, zasobna w prześli­
czne i drogie fanty, niezawodnie będzie stanowiła 
jeden z punktów atrakcyjnych zabawy. Przypomina­
my, że dochód z festynu, przeznaczony na cel dobro­
czynny: na pomnożenie funduszów .Rodziny." Niezawo­
dnie więc piękny cel i perspektywa wybornej zaba­
wy ściągną dziś na Strzelnicę tiumy publiczności.

Skiadki di (tale ażyteuznosol puDimzneJ lun na­
rodowe ;

Dnia 26. b. m. odbyto się u p. Szumlańskiej, plae 
św. Jura  1. 8, 46 z  kolei rozbicia puszek na restaurację 
Wawelu, puszki n aae iłiły  następujące osoby :

Pp. Leszczyński 2 zł. 29 et. Girtler Karolina 52 ct. 
Trafika Niemcjowskiego 37 ct,, trafika 1. 5, 55 ct. Cen 
tralne biuro ogłoszeń 1 zł Ilinatowie:.', 1S ct M. Ludwig 
10 ct ifn.mei ł j  ct. A Gudiens 9o ct. Płtoiar SO i pół 
et. Przybylski 60 et. Gr'goro,vicz i Bauer 20 et. W oliński 
i Kaazyńsai 40 ct. Klimowicz 39 ct. F. Gross, Akade­
micka 51 ct. Gross, H traańska 69 ct Kruszyński, cukier 
nia 21 ct. Zakład kąpielowy ów. Anny 32 et, M leczarnia 
pod „Krówką" 45 ct. Czytelnia Gu -rynowicza i Szmidta 
1 zł. Leonard Solecki l  zł, 50 ct. Albert Szkowroa 36 cr 
Nowożeniuk, handel Korzenny 42 et. Kantor K iz i Stoff 
13 ct Kazem 14 zł. 13 ct., orzesLme zostało na ręce 
inicjatorki tejże składki p Ulanowskiej; która ^akowe do 
Kasy oszczędności poseła. Ogólna suma dotychczasowych 
składek wynosi 27 005 zł. ulokowanych w krakowskiej 
Kasie oszczędności. Musimy wyrazić wdzięczność naszą 
właścicielom handlów, cukie-ń i magazynów za tak chętne 
zajmowaniu się puszkami 2 lata pr. eszło, n ieziażanie 
się żadnemi i,rudnościami. a bardzo ezęito dopełuiająoych 
puszki z własnej kieszeni. Następne rozbicie odbędzie się 
26 sierpnia plac św. Ju ra  1. 8, prosimy uprzejmie osoby 
posiadające pi saki, aby takowe tamże odesłali

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m .  

Dziś w poniedziałek nie będzie przedstawienia; 
jutro we wtorek „Wojua podczas pokoju", komedja 
w 5 aktaoh G. Moser’a i Fr. SchCnthau’a ; 
w środę „Lolo" (Bóbó), koiuedja w 3 aktach Hen- 
nequin’a i Najac’a ;  we czwartek „dpirytyści", ko­
medja w 4 aktach G. Moseih ; w piątek oie będcie 
przedsta wienia; w sobotę „N.ech jednie na wieś", 
komedja w 3 aktach Bayard’a i J . Vailly.

„Dwutygodnik straży skarbowej", pożądany 
gość w domach galicyjskich strażników, pojawił się 
tym razem w odmiennej, niż zwykle, postaci, gdyż 
zamiast wstępnego artykułu, wpada w oczy czytelnika 
duża biała przestrzeń. Jestto oryginalny nagrobek 
artukułn, który nie znalazł aprobaty w wyższych 
regjonach. W numerze znajdujemy dokończenie felje- 
tonu pt. „N a łacikowym brodzie", oraz liczne arty­
kuły, jak „O cle i jego rozwoju* i inne.

Ócsjolarfltiffa* htndsl I praamijL
Kraków 31. lipca. N a dzisiejszym targu  zbożowym 

na Kleparzu p 'aeooo za nową pszenicę: białą od 7-10 
do 7 50, czerwoną 7 10 do 7-40 z ł ,  żóllą 7 10 do 7 40 z ł., 
żyto 6-— do 6-.‘ 0 zł., jęczmień h-owarny — ■— do 
—•—zł., na paszę —  do 5'10 t ł , owies 5'90 do 6 ‘— zł. 
żyto nowe 6 — do 6 15 zł., wykę —•— do — -— zł., 
rzepak — ■— do — •— z l l  koniez czerwony —*— do 
—•— zł., biały — do —■ — zł. Wszystko za 100 
kilogramów.

Dyrekcja ruohu kolii państwowych o g łasza : Po-
łudniowo-nieinieeko-austro węgierski związek kolejowy.

Z dniem 1. sierpnia 1896 roku wejdzie w życie 
dodatek II I  do taryfy wyjątkowej z 1. marea 1893 roku 
dla przewozu jaj i t. p.

„Północao niemiecko-galicyjsko-południowo-zachodnio- 
rosyjski ruch graniczny.

Z dniem 1. września 1836 roku wejdzie w źyeie 
nowa taryfa, ezęść H. zeszyt 1, d la  wyż wspomnianego 
ruchu

tak że  utw orzyć ścisły  m iędzynarodow y kom itet 
w ykonaw czy z s ie d z u ą  w L ondynie .

Madryt 2. sierpnia. O rędzie C leveianda, 
k tó re  poleca w srystk im  obyw atelom  Stanów  
Zjednoczonych pod groźbą surow ych k a r  p rze­
strzegać jak  najściślej neutralności w spraw ie 
za ta rg a  K abańczyków  z H iszpaują, w yw ołało 
wśród powstańców  na K ubie  deprym ujące w ra ­
żenie, tem bardziej, że żywili nadzie ję , iż S tan y  
Zjednoczone ich poprą. W sk u te k  tego zdaje s ię , 
że pow stanie w urótce się zakończy, gdyż bez 
pom nej z zew nątrz pow stańcy n ie  będą  mogli 
długo się u trzym ać.

n a d e s ł a n e .

obok Lwowa p Lwów.

Pomieszkania hotelowo urzą­
dzone z wiktem lub kuchniami 
z Łuraoją hydropatyczią lub 
bez. Elektryczne dwukomo­
rowe kąpiele systemu profesora 
Giirtn6ra, lignosulfid-iokalaeje.

Skromne warunki.

Koszule męzkie
najnowszego kroju po cenach przystępnych po lecają:

MoiyMi i Krzyszfcowsii
Ł  w 4  w

p la c  M a r j a c k i  I. 6 .
11 ■ i - i - 1 '.■ -■■ ■■ gg .. BŁąg

I V ! ! .  J o n a s z
DOM B A N K O W Y  I  K A N TO R W YM IAN Y

wo Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
Kupuje i sprzedaje  wsaelkie papiery w ar*  
tosoiowe, losy i m onelf pa najtańszym  

kursie dziennym.

P R O M E S Y
na 8% losy austr. Z aM ad n  kredytowego  

s ł e i n .  I. emisji, po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem

ClągDleDle d o la  17. s ie rp n ia  r . b,
Główna wygrana 9 0 .0 0 0  koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza tnę o dołączi- 
nie 2ó ct. na cortorjum .

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z le ­
cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pani* zapasu nie mogłyby być wykonane.

V

T e l e g r a m y  .D z i e n n i k a  P u l s k  i e g o /
Tryjest 2. sierpnia. W ychodzący  w K a ta rze 

(D alm acja) serbski dzienn ik  D ubrovicz  tw ierdzi, 
iż za ręczy n y  w io tk iego  n as tęp cy  tronu  z k s ię ­
żniczką H eleną  czarnogórską są już  fak tem  
spd n io u y m  i ż>3 za k ilk a  dni nastąp i urzędow e 
ogłoszenie tycb za ęozyn. W  połowie sierpnia  
następna tronu  udsje  się do C etynji,

Paryż 2. sierpnia P o lic ja  a resz tow ała  s p ra ­
wcę zam achu dynam itow ego w M arsylji. J e s t  
nim Rieeie.r syn pom piera, k tó ry  p rzesłu ch an y  
zez nał, że d latego podłożył pod dom bom bę, iż 
ębfcLł w ysadzić w pow ietrze i  jnę p o rtje ra , 
z k tó rą  o ld a w ia  ty ł  w niezgodzie,

Londyn 2. sierpnia. K ongres socjalistyczny  
zakończył swe obrady  i u chw alił o d b y ć  p rzy sz ły  
k o n g res  w roku  1899 w N iem czech . U chw alono

I Odróżniajcie prawdę od blagi I!
dw a medale zasługi otrzymał S. W. Nlsuojowskł za 
wyrób znakomitych tutek nieklojonysh 1 — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiegc. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego 1! Wszęazie do naŁycia.

HOTEL D P O L
Nabywszy na własność hotol ten, z największym 

komf irtem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obecnie pod własnym zarządem, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
imperial w y s t ą p i ł e m .

Polec ijao się i  nadal łaskawym względom, pozostaje 
uniżonym sługą

K r z y s z t o f  J a n o w ic z
właściciel hotilu, kawiarni i restauraeji „Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska 1 1

P ł a s z c z e  a n g i e l s k i e  m ę s k i e
impregnowane i  Loden  

poleca :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego)

Wszech nauk lekarskich

Dr. A lb in  Padalew ski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi’ego, Neumanna 
Fingera i Frischa wo Wiedniu, profesorów: Lagsara
i Caspera w Berlinie i profasorów: Guyona i Fouruiera 

w Paryżu.
Specja lista  ch orób  sk órn ych , w en ery czn y ch , 

p łc iow ych  i  n a rzą d u  m oczow ego.

f l n n r a t n r  w °^orohaeh pęoherz.)W/ch, szczególniej
u p o i  a i u i  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3  we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 —5. 

Wyłącznie dla kobiet od 2 —3.

DROBNE OG ŁO SZEN IA .

I k e a i e s t e h i a  r o s i u a i l *
po 1*/, centa od wyrazu

• t e l  M e t r e p e l .  P o h a j e  w r a z  
z  i n i a i ł e w .  p o ś c i e l ą  I a z łm - 
e d  8 0  e t .  M l e z t ą c z a t e  2 0  z ł .

p ian y  norm alne wizelkun Lud - 
*  wli, in iyn era Z abokrzyo li-g ł do 
nabycia. 0<ioLńskich 6. 573

K onw ikt zlOztr B c ro m eu itek
w Wielkich Oczach (.itaeja kolei 

Lubaczów) przyjmuje panienki od yier- 
wzzej klaiy » i do ósmej, które mogą się 
także aotyó robót ryoznyuh praktyk 
domowych v»ediug żyozeuia rodziców za 
wynagiodz-n.em nuesięcz em 12 ztr.

j ^ u p i ę m a j ą t e k  w zachodniej Ga­
licji 2 0 —30o morgów ornej dobre, 

ziemi opiócz łąk i la-n z odpowiedniemi 
budynkami gospodarskieni, wygodnym 
domem m ies.k.lnym , ogrodem niedaleko 
miasta i stacji aolejow.j. Oferty należy 
adresewzś de Wielm. Jan a  Smólskiego 
w Nowym Zagórzu. Pożradnietwo wyklu­
czona. f 08

Adw okat G n b a . s h i  w Jarosła­
wiu pozzukuje rutynowanego kouey- 

pieuta. 670

ITamdydet nota J iluy  npra* 
A  wnlouy de zaaięp .tw u  po­
szuku je  pen d » pod . R an dy*  
dal*’ u p. P r . U o r e i i k i e i  * 
w JLnbaczewie. 673

Nau<  z y c lo i f c a  posiadająca j ate; t, 
w>z»i.ą muzyky, języki irancu.ki, 

niamieeki, jiue.ukuje nmitszi-z ma. — 
A dros: sMar,a* Rymanów Zdrój. 582

r j t o r t ^ p l a n  krótki do ..auki dla dzieci 
f  za 65 t l .  Halicka 15, stroiciel
n ak ; przyjmuje 
^ro e.ncję.

ti.kże
Ha-

zam ów ieuia na

Na j l e p s z y  p r a w d z i w i e  a  u m o ­
w y W ik t tylko na maśle dostanie 

w jadalni ul. M c».ewi sz% 6, która sobi > 
uznanie w dziennikach uzyskała. 57S

Renctki w ełniane, satyny, k re tm y , 
ch u itk i do nosa. po lem  najtaniej 

A n to n in a  E r  tel, K oralaicka 8.

l H I « » K b a B j ! a  X # k l « p y
po 1 eenei9 cd wyrasjr.

1 pokój z kuchnią od 15. sierpnia 
najęcia ul ZybLki ewieza 5.

do

COGNAC
francuzki z r ai8law aiejszych firm, 
rówoież COGNAC au striack i firmy : 

B ergor Tolk & Comp. 
po zł. 2 ■ 2 6i) fliszkn poleca handel

S t .  M a r k i e w i c z a
w e  L w o w i e .

>»B

fi<a

5  pokoi, nyża, kuchnia, spiżarka od 
i. września do najęć a ulica Zybiikiewi- 
cza 5.

5 pokoi z kuchnią, frocrowe 1 p r z y  a- 
leżnoćoiami od 1. w rześnia. R ynek 33

W  P r z e w o ź :u  p. W o jn iłó w

odbędzie się z powodu wydzierża­
wienia folwarku dnia 11 . sierpnia 

r. b o g idzin e 11 . rano

dotiroYoli licytacja
bydła rozpłodowego — inw entarzy 
żywych i m artw ych, oraz sprzętów 

gospodarskich.
Dojazd stacja Kałusz lub Halicz 

(godzina jazdy do Przew oźca).

Jedyna niezawodna trucizna
n a  szczury , m y szy  d o m o w e  i  p o ln e
Prse-.Tyisia wszystki« dotychczas w tym 
celu nżywanie. Dduła trujące tylko  
na. gryzonie (gliros): szczur, mysz, królik 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
p.r.s, kui, dról> itp. nie szkod liw e

Wysyłki w pusikach po ct. 30, 60 
i zł. 1. pocztą o 10 ct. więeoj (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem .'1198 1—?
Skład I laboratarjun przetworów ehsm

JANA H I0 7 0 IK A
mag. farm. 

w B o c h n i .
3 kl. truoizny zł. 3. — 4‘i, kl. 7 zł. 59 et.

Hurtowny skład na Lwów: Ł . W ło ­
dek i A. An dew ah l. — Apteki: 
tańoiuga, M»d niue, Mia.nl. a, Przemyśl: 
5. Lspiank iewicz; Rawa Enr ba, Sokal: 
Warei, Woj nilów. — Silą**: Bielsko:
S. Gntwiński’ Jaworze : A. Jair.tęki.

Urządzenia gromochronów. tele­
fonów i dzwunków elektrycznych,
wykonuje pod gw arancją nainowszym 
systemem, najtaniej najstarsza firm a:

MAURYCY BObCOWITZ
optyk i m echanik.

Lwów , p lac  M arjhck ł.

SOURCLS DE L’ETAT

WAŻNE
dla szkół, zakładów, urzędów itp
L A K I E R  C K A l f i a r r

do tablic szkolnych
z pięknym  ezarn jm  matowym poły­

skiem.
G ą b k i  s z k o ln e  d o  t a b l io .  

K r e d ę  k r a j a n ą .
F arbę  cynobrową na lin,,e, P ,d . l3  

i  t p. 
p o l e c a

ALOJZY HUBNER
Lw ów , R ynek 38.

Oryginalne szwjekie buhajki}^ 

hodowane na importowanych zwierzętach

Liklandzkie byki rozp łoaow s^
sprzfbUje

Dzierżawa państwa Schoahof
(Szląsk Austriacki.) 1717 1-9

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
I t l e d e r l N A d z i r o  •  a m « r y k a ń » h l « g o  

T ow kw ystw a ż e g l u g i  p a r o w e j ,  

f .  K o lo w ra tr in g  9 WIEBBŚ.
IV .  W ejrrlngergasse 7  a  

OocLKloruDLa. elupećLy-oja z W i e d n i a .
O bjaśn ien ia  bezpłatnie. 201 1—?
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rioiua czy sio imane, CnuslK.i ao nosa, OieliŁno Ręczcik i, „.liiliony
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej

■ oB aesi

i-ó r u

U b n  s a ł  t z e n l a  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

| August ScheUenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I, 

l w gnachu dyrekcji ga lic . Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do c iągn ien ia  17. sierpnia b. r.

| n a  3 ° / o  lo s y  a u s t r .  Z a k ła d u  k re d y t, z ie m sk ie g o
po złr. 1 .75, wraz ze stem plem  

G łó w n a  w y g r a n a  4 5 .0 0 0  s łr .  w . a .
oraz

LOSY na spłaty miesięczne
pc& jak najkorzystniejszym i warunkami.

W ydaw nictw o gazety losow ań „N adzieja" ; prenum erata 
| 'oczne 1.70. na prow incji 1 .80. 1021 1—?

M i
L w ó w

ulica Karola Ludwika
l ic z b a  X.

■
v . ś t  > M I odpowtM daśmy s» redakąjf A dsa K n is w d l F sp ier s b b ryk i m »rUński§j. Z 4 'ru o ru i ^ ^ sie n u ija  P r] ik i« j^ “ pod surs%dem P ru tc is ik i E a t t a t n ,


